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Co &c7duie o Ęm, źr człorYiek czuje się spcłniony rr Ęciu? tonłaż prohlen i uzasadnij swoje
stanorvisko, odwołuiąc Ę do podanego frrgmentu latĘ całęo rrtworu Bolesława P'ń" o""'
inrrego tekshrkuttury. T!Ęa praca powinnatimyć co najnnielZ5O słórv.

Bo]e$ław Prł1s

Lalka

.Crym ja jestem?" - ll't/ofutski] Pytał się nieraz i stopniowo fonnułorłał scbie odpowiedź
'Ięsterr człowiek zmarnorrrany. Małem ogrorme zdolnąŁi i energig lecz - nie zrobiłem nic dla

cywiuzacji. Ciznakomicitudzią jakicitE spoĘkam, nie mająnavretiołovrymoich siłi mimo to zo-
stawiaję po sobie machin} gnnaól utwory sduki, nowe pogiędy. Lecz jaco zsstawię?. . . Ctryba mój
sktep' tcóry dziś upadłby' gdyby go łie pilnował RŻecld. . . A p rrńeż rrłó próżnow*łń 

"zarpłem 
sę

zatzechludziigdy,byminiepomóglprąryadeŁniemiałbńnawettegómająttal,jakiposiia'*l..."
Później prryszło mu na myśL na co to on strwonil sĘ i lĘie?...
Na walkę z otoczeniem, do litórego nie przystawał. Gdy miał ochotę uczyć sig nie mógł, po-

n1eważ w jego kraju potrzebowatro nie uczonyclr, a]e - chłopców i suiieków *nupo*yd. coy
chciał shrĘć społeczeństwu, choćby ofi'arą własnego życia' podsunięto mu fantastyóne Larzenia
zamiast programą a potem - zapomoiano o nim' Gdy szukał pracy, nie dano mu 

'ej, 

leczwskaza-
no-szeroki gościniec do ożenienia się ze starsą kobietą aupuięazy. Gdynareszcie zakochał się

''.|*ł zostaćlegalłym ojcem rodziny, Ęlłaaem domovłelo osnisi.ą la'orego świętość wszyssy
dokoła zachwalali' postawiono go w położiniu bez wyjścia"łah-ze nie wie nałr'et' czy kobieta, za
któę szala{ jest zwyi<Ę kokieĘ o przewróconej głorłrie, czy moił taĘ jak o" Ęu''ą'*'*

lrtóra nie znalazła właściwej dla siebie drogŁ Sądąc jej cryry,jest to p'nna na wydaniu' lrtóra
szuka n_ajlepszej partii; patrąc w jej oczy, jest to anielska dusza, której konwenanse tudzkie spętałr
skrzydta-

'Gdńy mi wystarczyło kilkadziesiąt tyĘcr rubli rocznie i komplet do wisĘ byłĘrm w War-
szałvie aajszczęśliwsąm człowiekiem - móvrił do siebie. - AIe poniewaz oprocz zoiądka mam
duszę }*óra łaknie wiedzy i miłości więc musiałbym tarfl zginąć. W te! strefie nie dojrzewają ani
pewnego gatunlcu roślin1 ani pewnego gatunku ludzie. . .' [. . . J

I w tej chwili' po raz pierwszy, jasno zarysował mu się projekt niewracania do kraju-

'Sprzedam sktę _ mpślał - wycoĘ moje kapitaĘ i osiądę w Parpu. Nie Ędę zawadzał q,m,
którzy mnie nie chcę.. - Będę tu zwiedzał muzea, może wezmę się do jakiej specjalnej nauki iży-
cie upłynie mi' jeź;e]i nie w szczęścią to przynajmniej bez boieści. '."

Powrócić go do kraju i zatrzy&ać Ę nim mógł już tylkCI jeden wrpadek, jedna osoba... Ale ten
wypadek nie nadchodził, a natomiast zdarzaĘ się inną coraz bardziej odsuwające go od Warsza-
wyi coraz mocniej przylowające do Paryźa-

ł*ę".r.ą' łz.2.



Czy dążenie do stvorzeura lepszego świata uspra'wiedlilvia zab$anie? Rozważ pro_
blem i usasadni1i srłoje zdanie, analizując podany fragrntntłźałry Alberta Camusa. o*wołĘ
się również do lnnego łeksta kultury.

Albęrt Camus, Dżłłma {fragment)

Mój ojciec był zastępcą prokuratora generalnego. [..l Kiedy miałem [...] siedemnaście lat,
ojciec zaproponowal mi, żeb1mt poszedł go posłuchać. Chodziło o ważną sprawę w sądzie ptzy-
sięglych i myślal na perryno' żę tkaże się w najlepseym świetle. Sądzę rÓrvnież, że Exzyl na tę
ceremonię, mogąą podziałać na młodą wyobraźnią Łły skierować mnie na drogę, którą sam
wybrał- Żgodzilem się, ponieważ sprawiało to przyjęmność memu ojcu, a także dlatego, że
bylem ciekaw zobaczyĆ go i usĘszeć w innej roli niż ta, któIą grał wśród nas. Nie myślalem
o niczym więcej. To, co działo się w sądzie, wydawalo mi się zawsze tak samo naturalne i nie-
uniknione jak defilada na 14 lipca cĘ rozdanie nagród. Mialem o tym wyobrażenię bardzo
absłrakcyjne, które nie robilo mi żadnej r6żnicy.

Mimo to z owęgo dnia pozostar mi Ęlko jeden obrae - winorłrajcy. Myślę, że byl winien
rzeczywiście, mniejsza czego. AIe ten mały mężczyzna o rudyrn i skąpym zaroście, lat okolo
treydziestu, wydawal się tak zderydowauy, żeby się do wszystkiego przyznać. tak szczerze prze-
rażony tym, co grobił i co jemu zrobią, źe po kiiku minutach nie moglern oderwać od niego
oczu' Wyglądal jak sowa spłoszona zbyt żywym światłem. Węzeł jego krawata nie przylegał
dokładnie do kolnierzyka. ogryzał sobie paznokcie u jednej ręki, u prawej... Kńtko mówiąc,
nie muszę podkreślać; zrozumiał pan, że był to ży'lr.y człowiek. [...]

.'.intęręsowa]y mnie wyroki śmierci' Chciałem uregu}ować rachunek z rudą sową. Toteż zaj_
mowalem się polityką, jak to się povriada. Nie chcialem Ęć zadżumionym, tylko tyle' Sądziłerą
że społeczeństwo, w którym Ąfią opiera się na karze śmięrci iżewaluąc przeciw niemu, zwal-
czam morderstwo. Wierzylem w to, inni mi mółdli to samo i w końcu ĘIo to w znacnej mierze
prawdą' Ziącryłemsięwięc z innymi' lctórych kochałem i których nie przestałem kochać. Byłem
z nimi dlugo i nie ma w Europie kraju, w którcgo walkach n ję uczestniczyłem' Mniejsza o to.

Wjedziałęm oczywiście, że my także skazujemy w pewnych okolicznoścjach. Aie mórryiono
l;:ri,żetłzebatych kilkt trupóą abypowstał świat, gdzie nie zabija się nikogo. Było tow pewien
sposób plawdziwe, a zteszlą, moźe nie potłafię uznawać prawd tego rodzaju. Rzecz jednak
pewna' że się wahalem. AIe myślalem o sowię i dlatego moglo to tłwaĆ aż do dnia, kiedy zo-
baczyłem egzekucję {bylo to na WęgrzecĘ i ten sam zawrót glorły, którego doznało dziecko,
zaćmił wzrok doroslego męźce1zny' [".l

Zrozumiałem wówczas, że plzynajmniej ja nie przestalem być zadżumionym przez te
wszystkie dlugie lata, choćwiereyłem z calej duszy, żewalczę właśnie zdżumą- Dowiedziałem
się, że pośrednio kładłem swój podpis pod śmiercią tysięcy ladzi, że nawet tę śmierć powodo-
tvalem, uwaźając za sluszne czyny i zasady, które ją lieuchronnie sprowadzały. Innym to nie
przeszkzdzalo albo przynajmniej nie mówili nigdy o tym dobrowolnie. Ja miałem pętlę na
gardle. Byłem z nimi, a rhimo to byłem sam' Kiedy mówilem o swoich skrupulach, odpowiadali
mi, że naleźy zastanowić się nad t1rm, co wchodzi w grę, i często przytacza1i waźkie racje, b3nn
mógl strawić to, czego nie moglem przełkłąć. odpolviadalem jednak, że wielcy zadżumięni,
ci, co wkładają częrwone togi, mają w tych razach równie doskonale racje i jeśli zgodzę się na
sĘ wyzszą i koniecaności, na jakie powolywali się rnali zadżumięni, nie będę mógł odrzucić
racji wielkich. Zwracąli mi uwagę, źę znakomitym sposobem przyznania sluszności czerwo-
rrym togom jest pozostalłienie im wyłącanego prawa do skaz1wania. AJę mórrilem sobie wtedy,
że jeśli ustąpię jeden taz, nie ma powodu' żeby się potem zatrzymać'
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